
G a z e t a  G d a ń s k a .
g - g j s r  “ ^ i r s Ł -  ¿ a s  ? * * - , ' 5 —  « - * * •  ■>-*. p . , » .

X«i«i«u 2450, Redakcja i ekspedycja Grobla Przedmiejska (Yorstadtischer Graben) 49. Telefon 2650.

R a k  X X IX . |  G d a ń s k ,  n a  w t o r t k  l i  g o  m a r c a  iw y .  j H r .  5 7 .

Polityka gwałtu i bezprawia wo- j 
bec Polaków trwa bez zmiany. {

1 Po wybuchu rewolucji nastał w Berlinie now y j  
rząd, k tóry  głosił całemu światu i państw om  za* j 
chodnim, że będzie się w polityce kierował H tył* 
ko zasadami sprawiedliwości, iż przyznaje i nam ] 
Polakom  zupełne rów nouprawnienie w państwie 
niemieckiem i pruskiem . . *

N ow y rząd socjalistyczny publicznie oś wiara* i 
czyi, iż przyjm uje w arunki pokojow e W ilsona, J 
według których m y Polacy m am y wolne zupek j 
nie prawo do rozstrzygania o tern, dokąd na? 1 
dal należeć chcemy, czy uważam y dotychczaso* 
we rządy pruskie dla nas za dobre i przy Pru* ; 
sach pozostać chcemy, czy też z odrazą od Prus ; 
się odwrócimy, by  się połączyć z całą Polską. ‘ 

Jasnem  było rządowi socjalistycznemu, że po : 
stuletnich prześladowaniach nie chcemy ani dnia j 
dłużej cieszyć się „opieką“* p ru sk o * hakaty* \ 
styczną.

Rząd nowopruski jednak  dał się porwać sta* 
rvm  hakatystycznym  prądom  wobec nas Pola* 
ków. W iedział on, że nasze polskie prow incje na 
podstaw ie zasad W ilsona są dla Prus stracone, 
że będzie się musiał ich wyrzec, skoro raz zgo* 
dzil się na w arunki W ilsona.

W obec tego było obowiązkiem prusko i socja* 
listycznego rządu uznać, iż z kretesem  przegrał 
w ojnę także wobec nas Polaków i że pięścią u 
nas nic więcej nie wskóra. U znając to, musiał 
now y rząd natychm iast znieść w szystkie ustaw y 
i praw a w yjątkow e przeciw Polakom. Dalej by? 
ło obowiązkiem rządu starać się o to, by aż do 
czasu zaw arcia pokoju starał się zachować spo* 
kój w polskich prow incjach, by zgodę utrzym ać 
bez gwałtu i rozlewu krwi.

Tak radzili rządow i m inistrowie Gerlach 
i Breitscheid. N aw et naczelny prezes i komen* 
derujący jenerał w Poznaniu odradzali rządowi 
pruskiemu, aby nie używał wobec Polaków gwał* 
tu, bo to doprow adzi tylko do walki i rozlewu 
krwi.

W szystko nic nie pomogło.
Obecnie berlińska „Dt. M ontagsztg.“ zarzuca 

rządow i socjalistycznem u, że oszukał naród 
niemiecki, że mu praw dy nie pow iedziani że wo« 
bec Polaków  upraw ia politykę pięści f. gwałtu 
w duchu starych hakatystów .

Już sam a m ądrość polityczna wymagała, aby 
Połakom bez zwłoki wymierzono sprawiedliwość, 
bo nikt nie może od Polaków żądać, aby pozwo* 
liii na to, iżby ich nadal jeszcze traktow ano jako 
obywateli drugiej klasy, by  ich na każdym  kroku 
uciskano.

Zgoda mogła między Polakami i rządem  pru* 
skini być utrzym aną, gdyby upraw nione żądania 
Polaków chociaż w części były zostały uznane.

Stafo się inaczej. N ie z winy Polaków, jak 
m inister Breitscheid w yraźnie zaznacza. Zawinił 
tylko now y rząd prusko * socjalistyczny, jak 
Breitscheid dowodzi. Bo ten kierow ał się brus 
talną pychą i zarozumiałością prusko 5 hakaty* 
styczną, uważał Polaków za podrzędne jakieś 
stworzenia, i był zdania, że gwałtem i przem ocą 
z pomocą w ojska zdławi Polaków, iż nie będą 
się ważyli oddychać.

Polacy chcieli zgody i porozumienia, k to  te* 
mu starał się zapobiedz, k to  nie chciał pokoju 
u nas. to by ł' rząd socjalistyczny, jak  m inister 
Breitscheid pisze. Miała się "rozpocząć nowa we* 
sola w ojenka przeciw bezbronnym  Polakom, miał 
być dany dowód, że dziesiątki tysięcy oficerów 
pruskich są potrzebne, by ich wypuścić na Po* 
laków.

Rząd nie miał naw et pozoru do walki z Po* 
lakami, • ale nie chciał on porozum ienia i na mo* 
dłę Bismarcka i Biilowa i reszty hakatystów  gło* 
sit, że ma prawo zbrojno w ystąpić przeciw Po* 
lakom, ponieważ Polakom nigdy zawierzyć nie 
można.

Rząd pruski wiedział doskonale, że nasze poi* 
»kie prow incje dla Prus na zawsze stracone i że 
przepadły, umie on czołgać się na kolanach przed 
koalicją i żebrać Bożego zmiłowania u W ilsona, 
ale wobec bezbronnych Polaków chce on choć 
raz jeszcze użyć swej brutalnej siły. Z ajął on 
stanowisko, że należy chociażby raz jeszcze tym  
przeklętym  Polakom pokazać, co 4o pruska pięść 
może.

Polacy siedzieli cicho, nigdzie nie było zaczep* 
ki i napaści na Niemców. Mimo to zaczął rząd 
pruski tw orzyć „Grenz*“ i „H eim ątschutze“ i słał 
je na Polaków. M inister Breitscheid w yraźnie to 
podkreślą i zaznacza, że Polacy nie zaczepiali, 
lecz że rząd pruski niemieckiej ludności wbrew

lepszej w iedzy głosił i ją okłamywał, jakoby Po* 
lacy wobec Niemców gwałtu używali.

O becny prezydent niemiecki Ebert całą gębą 
krzyczy, że nie oddać Połakom ni tyle ziemi, co* 
by czapką nakrył — inaczej on śpiewa wobec 
W ilsona — a żydowski minister Lansing z pa* 
lestyńską odwagą grozi nam, udaje wielkiego pa* 
trjo tę  N iem ca mimo pejsów  i backenbortów . Zuch 
ten  i rycerz bez trwogi siedzi w wygodnym  fo* 
telu przy zielonym stoliku, na wzór Hindenbur* 
ga z długą fajką w buzi i kreśli wzory na po* 
mniki, jakie jem u hakatyści za zgnębienie Pola* 
ków z mac żydowskich stawiać będą, spiż i zlo* 
to bowiem musieli oddać koalicji.

Lecz wszelkie piany pruskie i żydowskie już 
w łeb wzięły. Foch zagrozi! im i zawołał im: 
ani rusz dalej przeciw Polakom. I słuchają po* 
kornie i łapki podnoszą, jak  piesek wytresowa* 
ny, b y  dostać cukierka kawałek.

Do prasy i Rad Lądowych,
Po przybyciu am erykańskiej komisji żywno* 

ściowej do G dańska podjęilśm y starania, aby żyw* 
iiość dostała się również szczególnie nieoostat* 
kiem dotkniętej ludności Prus Królewskich, zwró* 
eiliśmy uwagę kom isji na choroby grasujące z po* 
wodu braku wyżywienia, na  niebezpieczeństw a 
głodowego zaniku, grożące przedew szystkiem  
dzieciom i kobietom.

Komisja am erykańska wskazała na to, że in* 
form acje gazet polskich o przeznaczeniu żywno* 
ści dla polskich ziem zaboru pruskiego są zupeł* 
nie bezpodstaw ne, że żywność idąca drogą na 
G dańsk przeznaczona jest wyłącznie dla Króle* 
stwa. Kongresowego, że kom isja nie jest upraw* 
nioną w yjść poza ścisłą sw oją misję, że w yjątku 
nie może zrobić naw et na korzyść am erykańskich 
obyw ateli m ieszkających w Prusach Królewskich, 
k tórzy  zwrócili się do kom isji z prośbą o udzie* 
lenie żywności

Przekonaw szy się jednakże z biegiem czasu 
osobiście o beznadziejnym  niedostatku żywno* 
ściowym wym agającym  natychm iastow ej porno* 
cy, zdołała kom isja am erykańska pozyskać dla 
m iasta G dańska wyznaczenie pewnej ilości 
tłuszczu.

Podjęliśm y wobec tego starania, aby spowo* 
dować udzielenie żywności także dla innych m iast 
fabrycznych Prus Królewskich, szczególnie dla 
dzieci i niew iast kondensow anego mleka, które* 
go zupełny brak chwilowo najdotkliw iej daje się 
odczuć.

Kom isja am erykańska wskazała w odpowiedzi 
na to, iż praw o dyspozycji co do żywności przy* 
sługuje jedynie M inisterstw u A prowizacji w 
W arszawie, że wszelkie wnioski wobec tego na* 
leży skierować do M inisterstwa, i przyrzekła po* 
parcie prośby, o ile prośba ta  wniesioną zosta* 
nie przez pana dr. W ybickiego w G dańsku, k tóry 
jako lekarz w zakresie stanu zdrow otnego lud* 
ności jest instancją najkornpetentniejszą.

Zarazem  podkreśliła kom isja wyraźnie, że lud* 
ność Prus Królewskich musi wziąść pod uwagę 
daleko większą, rozpaczliwszą nędzę panującą w 
dawniejszem Królestwie Kongresowem, i że ży* 
czenia swoje musi ograniczyć do najszczuplej szych 
rozmiarów, ponieważ co dostanie się Prusom 
Królewskim odbiera się od ust K rólestwu Kon* 
gresowemu. Dalej, że uspokojenie ludności jest 
obyw atelskim  obowiązkiem wszelkich powoła* 
nych czynników. Z  góry dodała komisja jako 
warunek, że cokolwiek z żywności przeznaczę* 
nem zostanie dla Prus Królewskich, dostanie się 
w yłącznie kobietom  i dzieciom, i że podziałem 
zajm ą się m agistraty bez różnicy wyznań i naro* 
dowości.

N ie przeoczam y,, że liczne okolice Królestw a 
Kongresowego od lat już cierpią głód i nędzę, 
że, wyniszczone przez katastrofę w ojenną, i wy* 
ssane przez okupację niemiecką, w ym agają w 
pierwszym rzędzie natychm iastow ej pomocy. U* 
w ażam y jednakże, iż pomoc ta przynajm niej dla 
dzieci i niewiast robotniczych w Prusach Kró* 
lewskich jest również konieczną, a kierujem y się 
przy tern nadzieją, że am erykańska kom isja, któ* 
rej szlachetna życzliwość dla narodu polskiego 
je st widoczną, zdoła na korzyść K rólestw a Kon* 
gresowego w najkrótszym  czasie pozyskać uzu* 
pełnienie zapasów nadw ątlonych odstąpieniem  
pewnej części dla Prus Królewskich.

Drogą w skazaną przez am erykańską komisję 
żywnościową w ysłaną została przeto niezwłocz* 
nie prośba do M inisterstw a A prow izacji w War*

szawie, aby zechciało odstąpić dla Prus Królew* 
skich odpowiednią ilość kondensowanego mleka.

O wyniku zachodów naszych prześlem y wia* 
domość.

Podkomisarjat Naczelnej Rady Ludowej 
na Prusy Królewskie, Warmję i Pomorze.

Kiedy przyszli Niemcy do Prus Zachodnich?
Pierwszą wieść o Pom orzu czyli Prusach Za* 

chodnich historycznie w dokum entach zapisaną 
m am y w żywocie św. W ojciecha. O pisano tam, 
jak  św. W ojciech w r. 927 przybył do Gdańska. 
Żyw ot ten jest pisany po łacinie a G dańsk na* 
zw any tam  „G yddanyzc.“ Było to  w krótce po 
śmierci męczeńskiej św. W ojciecha. W iem y więc, 
że około roku 1000 nasz G dańsk był już Gdań* 
skiem. Św. W ojciech przybył do G dańska z Pol* 
ski, z Gniezna, k tó ra była od r. 966 już ochrzco* 
na i chrześcijańska, a w yprawił go nasz król Bo* 
lesław Chrobry.

I nas^e obecne Prusy Zachodnie po lewym 
brzegu W isły czyli Pom orze z G dańskiem  było 
chrześcijańskie, jak  św. W ojciech do niego przy* 
był. W ynika to  z tego, że św. W ojciech w Gdań* 
sku tylko parę dni się zatrzym ał i potem  wybrał 
się morzem pod Królewiec chrzcić Prusaków po* 
gańskich.

Chrześcijaństw o u nas zaprow adzono w tym  
samym czasie, co i w Poznańskiem , bo nigdzie w 
historji nie jest zapisane, że ono dopiero po byt* 
ności św. W ojciecha u nas zostało zaprowadzone.

W tenczas nazyw ała się nasza kraina z Gdań* 
skiem ,Pom orze“ czyli ziemia leżąca wzdłuż mo* 
rza, podle morza.

N iem cy sami przyznają, że za czasów świę* 
tego W ojciecha Pom orze z G dańskiem  było poi* 
skie, że tu panowali Polacy.

Niem ców żadnych tu  nie było.
Pierwszych Niemców sprowadził nasz książę 

pom orski do Oliwy, i to w r. 1178, gdy tam  Cy* 
stersom niemieckim z Kolbacza pod Szczecinem 
ziemię oliwską podarow ał i k lasztor im wysta* 
wił. G dańsk był onego czasu polskim grodem, 
Niemców tam  jeszcze wcale nie było.

Później przybyw ali kupcy niemieccy morzem 
dla handlu do G dańska, ale w nim nie miesz* 
kali. D opiero około r. 1250 osiedli tu w Gdań* 
sku kupcy niemieccy. Zaprosił ich tudo tąd  ksią* 
żę Światopełk z m iasta Lubeki, a miał on zam iar 
przez to handel G dańska podnosić, by otrzym ać 
większe pochody k tóre by  miał z ceł i podatków  
płaconych od kupców.

W  r. 1253 utw orzył książę Światopełk w Gdań* 
sku obok polskiego grodu drugie miasto, ale dla 
niemieckich kupców przeznaczone. O d tego to 
roku dopiero są N iem cy w G dańsku stałym i 
mieszkańcam i miasta. Ale nie zostali oni pana* 
mi m iasta nowego, przeciwnie musieli oni opla* 
cać książętom  naszym podatki i składać daniny, 
w dowód, że byli poddanym i naszych książąt.

Cokolwiek prędzej usadowili się N iem cy po 
praw ym  brzegu W isły, mianowicie w okolicy To* 
runią i Chełmna. Okolice te  również należały 
do Polski, a panowali tam  książęta mazowieccy. 
Sąsiadami ziemi Chełmińskiej byli Prusacy 
w Prusach W schodnich, k tórzy około roku 1230 
byli jeszcze poganami. Ci pogańscy Prusacy na* 
padali ziemię Chełm ińską i rabow ali tam  Pola* 
ków. A by się przeciw tym  rabunkom  bronić, 
sprowadził książę polski K onrad z M azowsza w 
r. 1230 Krzyżaków do ziemi Chełmińskiej na  po* 
moc. O d tego dopiero czasu m am y i po praw ym  
brzegu W isły Niemców w naszym kraju, któ* 
rych tu  przedtem  nie było.

W szyscy historycy niem ieccy przyznają, że 
N iem cy zostali dopiero przez Polaków sprowa* 
dzeni do naszych Prus Zachpdnich.

Potw ierdzają też N iem cy to  mianowicie, że 
panowanie m iasta G dańska było zawsze czysto 
polskie i że do r. 1308 panowali w G dańsku nasi 
książęta pomorscy.

Jedyny pan nadburm istrz dr. Sahm tego nie 
wiedział, gdy wygłosił na ratuszu mowę.

O d tak  wysoko postaw ionej osoby należy żą* 
dać, aby nie bredził publicznie głupstw o Gdań* 
sku. bo tak  tylko nazw ać m ożna tw ierdzenie pana 
nadburm istrza, że G dańsk po w szystkie wieki 
był miastem niemieckiem, że był „urdeutsch."

Przegląd polityczny.
O położeniu jeńców  niemieckich.

Podług wszelkich tu  dochodzących gazet an* 
gielskich, oświadczył państw ow y sekretarz wojen* 
ny, Churchill, na posiedzeniu z dnia 3*go marca: 
Rząd angielski wysyła jeńców  niemieckich czem* 
prędzej z pow rotem  do Francji i Belgji, by ich 
tam zająć pracą.
M iędzynarodow a konferencja związku narodów.

W  czw artek rano zagajono m iędzynarodow ą 
konferencję związku narodów. Prezydent przy* 
witał zebranie w imieniu Szwajcarji. Potem  o* 
świadczył, że konferencja musi przygotować pra* 
wdziwy związek narodów  i nie może się zadowo*



lić projektam i z Paryża, że małe państw a u was 
żane być m ają jako państw a drugiej klasy. Świat 
ma teraz w ybór m iędzy związkiem narodów  lub 
anarchią narodów. U stanow iono ted y  różne ko* 
misje, k tóre swą pracę do 10 = go m arca ukończyć 
mają. N astępnie obrady toczono nadal.

Żadnego wkroczenia przeciw cesarzowi.
Z  Paryża dow iadujem y się, że kom isja praw* 

ników, k tó ra  m ianow ana została przez państw a 
sprzymierzone, by badała winę w ojny, rozstrzy* 
gnęła, iż przeciw głowie państw a w kraczać nie 
można. T a uchwała musi jednakże przez ogólną 
konferencję pokojow ą być potw ierdzona.

Cóż teraz?
W ielki k łopot opanow ał N iem ców  z pow odu 

zerw ania układów w sprawie żywności. Cóż te* 
raz się stanie, rozum ują. Czy i wszelkie inne u* 
k łady zerwane zostaną? N ieco nadziei jeszcze 
mają. Ale gdy przypuszczenie rzeczywiście się 
spełni, cóż tedy? W tenczas wojsko państw  sprzy* 
mierzonych przyjdzie do Niem iec i tam  gospo* 
darzyć będzie podług upodobania. T ak  daleko już 
więc jest z Niem cami, że zdać się muszą na do* 
brą wolę swych nieprzyjaciół. Rozważcie sobie 
N iem cy. Czy nie byłoby to rozsądniej zgodzić 
się na  w arunki zwycięzców i rzetelną drogą za* 
wrzeć pokój, nim  stojąc jeszcze pod wrażeniem 
starej pychy staw iać upór, aby później przymus 
•owo przyjąć jeszcze gorsze w arunki?

N ieustępliw ość Pichona.
Prasa paryska w yraża się zadow alająco z o* 

świadczenia, jakie dał francuski m inister spraw 
zew nętrznych Pichon w poniedziałek co do no* 
wych w arunków  zawieszenia broni. Powiedział, 
że i najgorsze położenie N iem iec nie mogłoby 
spowodować Francji do opuszczenia ani jednego 
żądania. „Tem ps“ i „Journal“ nazyw ają mowę 
Pichona jedynie godną odpow iedzią na niemiec* 
kie narzekania i żebraninę.

Francuski krążow nik w Emden.
D o Em den przybył w piątek  francuski krą* 

żownik A illette, by zbadać naocznie leżące tam 
miemieckie okręty  handlowe.

Poznań miejscem układów 
w spraw ach wschodnich.

Kom isja niem iecka dla spraw w schodnich spo* 
tkała  się w K rzyżu z zastępcam i państw  sprzy* 
mierzonych, k tó rzy  się opierali prow adzić obra* 
dy w Bydgoszczy. Zgodzono się więc na Po* 
znań. O brady  rozpoczną się praw dopodobnie w 
sobotę.
Poczta napowietrzna między Frankfurtem  n. M. 

a Berlinem.
Z a przyczyną oddziału poczty napow ietrznej 

Towarzystwa ruchu frankfurckiego utw orzono za 
pomocą odnośnych kół z handlu i przemysłu 
pocztę napow ietrzną m iędzy Frankfurtem  n.' M. 
a Berlinem. Poczta zajm uje się codziennie odstaw 
wianiem listów, listów w artościow ych i t. d. Czas 
jazdy wynosi około 4 godziny. Ruch ten roz* 
pocznie się w najbliższym  czasie.

Prezydent państwowy W yrtem bergji.
N a  piątkow em  zebraniu sejm owem obrano do* 

tjm hczasow ego prezydenta m inistra Pałosa 100 od 
129 glosam i jak o  prezydenta państwowego.

. . .  Znowu spokój w Mannheim.
VVedług urzędowego doniesienia jest w Mann*

M m  VT"ł c n r \ l ' A i  « __1 __________ •  i

zety  holenderskie: Już nie długo, a N iem cy go» 
reją. Państw a sprzym ierzone w idzą to  niebezpie* 
czeństwo, lecz nic nie czynią, by ten pożar pga* 
sić. Przeciwnie rzucają jeszcze bom bę do ognia.

'» ■» » » » »■! » » »

Wiadomośei potoczne.

heim znów spokój i bezpieczeństwa.
Stan zdrowia CIemenceau’a.

Glem enceaua zdrow ie w czw artek ponownie 
. aaano. Kula znajduje  się zawsze jeszcze na tem 
samem miejscu. Podług zdania lekarzy je s t stań 
zdrowia zadowalający.

O samostanowienie Irlandji.
A m erykański dom reprezentantów  uchwalił 

kro tko  przed ukończeniem posiedzenia 216 prze* 
głosom dla Irlandji praw o samostano*cjw 41 

wienia.

Napomnienie państw sprzymierzonych 
przez Holandję.

W spraw ie zerw ania układów  w Spaa piszą ga*

K A L E N D A R Z  na wtorek, 11 m arca:
Pelagji panny.
Słońca wschód o g. 628, zach. o g. 5 54.
Księżyca wrschód o g. 12 27, zach. o g. 3 38.

G dańsk. G azety niemieckie podały w ostat* 
nim czasie kilkakrotnie odpisy dokum entów, kto* 
re obłożono aresztem  przy rewizjach policyjnych 
w biurach kom isarjatu.

Z apytu jem y w ładze policyjne i prokurator* 
skie, jakim  sposobem listy i dokum enty, załączo* 
ne do urzędow ych akt, stały  się dostępne oso* 
bom  niepow ołanym ?

Zapytujem y, czy przeciw' urzędnikom, którym  
pow ierzono pieczę nad aktami, w drożono śledź* 
tw o o naruszenie tajem nicy urzędow ej?

Podkom isarjat.
— W ydaw anie żywności. W ydaw ane będą:
1. O d poniedziałku, 10 do soboty 15 marca:
N a  m arkę 4 k arty  na kartofle nr. 32 3 funty 

jak  i na m arkę 5 karty  na kartofle 2 funty, razem 
pięć funtów kartofli.

1. O d w torku 11 do soboty 15 marca:
a) N a  m arki 40 i 40 K gdańskiej karty  żyw* 

nościowej dla dorosłych i dzieci jak i na marki 
18 i 18 K kart żywnościowych dla dorosłych 
i dzieci gmin sąsiednich 250 gramów luźnej mąki 
na zupę 1 mk. za funt i 5 sztuk kostek na zupę 
po 3 fenygi za sztukę.

b) N a m arkę D gdańskiej karty  źywnościo* 
wej dla dzieci, jak  i na m arkę A  karty  żywno* 
ściowej dla dzieci gmin sąsiednich 125 gramów 
ryżu, płatków  ow sianych (Haferflocken) lub mą* 
ki 'jęczmiennej dla dzieci podług zapasu w skła* 
dach.

3. Od środy 12 do soboty 15 marca:
N a m arkę 41 świstka marki gdańskiej kar* 

ty  żywnościowej dla dorosłych i na m arkę 
41 K gdańskiej karty  żywnościowej dla dzieci, jak 
i na m arkę 19 i 19 K karty  żywnościowej dla do* 
rosłych i dzieci gmin sąsiednich 250 gramów gro* 
chu po 90 fenygów za funt.

Kiszoną kapustę otrzym ać można w składach 
bez marek. H andlarze pobierać mogą kiszoną 
kapustę z miejskiego urzędu żywnościowego.

T ow ary w ym ienione otrzym ać m ożna w skła* 
dach. k tó re się zgłoszą do nabycia wyrobów miy* 
narskich. Pnie kart żywnościowych dla doro* 
slych trzeba przy zakupieniu przedłożyć.

M arki przez handlarzy odebrane muszą nie* 
zwłocznie być oddane odnośnym  urzędom  po* 
działu.

G dańsk. Smalec am erykański. -  O d czasu, kie* 
dy nastała wiadomość, że G dańszczanie otrzym ać 
m ają od am erykańskiej komisji żywnościowej 
smalcu, obawiano się, czy też to prawdziwie się 
stanie. Kiedy zaś w Spaa zerwano układy, już 
wszelką nadzielę stracono. T a obawa niema po* 
wodu. G dyż kom isja am erykańska tu te jsza  da* 
la piśm ienne przyrzeczenie, więc jc wypełni. Spo* 
dziewać się można, iż w najbliższą sobotę mia* 
sto zyska pierwsze 2500 centnarów  smalcu, tak 
że w końcu przyszłego tygodnia ludności sprze* 
daw any będzie. Praw dopodobnie dostanie każda 
osoba cały fhnt, którego cena 4,50 rak. wynosić 
będzie. Przcdew szystkiem  trzeba zważać na wa* 
runki komisji, że m iasto otrzym a w tenczas tyl* 
ko żywność, jeżeli porządek i spokój będzie w 
Gdańsku.

Dobrzew ino przy Oliwie. N asza wieś jest do* 
mena państw ow ą, dzierżawi ją  N iem iec Penner. 
Tertże opow iadał w sobotę, iż otrzym ał uwiado*
mienie, że nie wolno m.u płacić dzierżaw y do ka* 
sy państwowej w Gdańsku, gdyż państw a zachód* 
nie obłożyły dzierżawę aresztem. Jeżeli to praw* 
da, byłby to dowód, że państw a zachodnie za* 
brały się energicznie do czynu, aby ile możności 
zapewnić się i N iem cy zmusić do płacenia.

Polacy spodziew ają się, iż D obrzewino jak

i poblizką domenę W ysoką rząd polski rozpar* 
celuje, nabywców na parcele będzie tu  dosyć, 
gdyż dotychczas rząd pruski osiedla! samych lu* 
trów. Było tu  mało okazji do okupienia sic.

G oręczyn. Tow arzystw o ludowe i kółko śpię* 
wackie urządziły tu  w niedzielę, 2 b. m. wieczór* 
nicę ku czci Jana Kilińskiego; sala była przepeł* 
niona; na programie były  przem owy, śpiew y i de* 
kłamacje. P. Byczkowski z Ram lejów wygłosił 
w ykład o Kilińskim, p. Bobkowski z K artuz mó* 
wił w jędrnych słowach o obecnem  położeniu po* 
Iitycznem. Pod batu tą  p. organisty  Kukawskie* 
go w ykonano śpiewy znakomicie, deklam acje 
wygłoszono pięknie. Słowem była to  zabaw a 
piękna, k tóra serce rozweseliła i pokrzepiła. Tań* 
ców nie było. Spodziewam y się, że po tej po dłu* 
gieh czasach pierwszej zabawie tego rodzaju  na* 
stąpi niedługo druga.

Kościerzyna. W  ubiegły w torek odbyt się u 
nas wiec Z jednoczenia Zaw odow ego_ Polskiego 
przy licznym udziale, b y  założyć filję Zjedno* 
czenia Zaw. Polskiego. Ó  potrzebie je j przema* 
wiał p. Rogala, p. Bręjski z G dańska p rz e d s ta w i 
jakie cele i zadania m a Z jedn. Zaw. Polskie, że 
dąży ono do popraw y bytu  robotnika i rzemieśl* 
nika polskiego, a każdy z nich powinien do Zje* 
dnoczenia Zaw". Polskiego należeć, aby wspólne* 
mi silami w ystąpić przeciw uciskowi, mianowicie 
przeciw teroryzm ow i socjalistów  w G dańsku. 
Ks. w ikary Kownacki zaznaczał, iż obok organi* 
zacji narodow ych i ośw iatow ych potrzebnem  jest, 
iżby robotnicy i rzem ieślnicy skupiali się w za* 
wodowej organizacji. O robotnikach rolnych 
mówił p. Osowski. Do tymczasowego Zarządu 
nowej filji w ybrano druha G ro ta  przewodniczą* 
cym a Słonimskiego sekretarzem .

G rabowo, pod Kościerzyną. Muszę też i z 
naszej cichej i odległej wioski naszej gazecie coś 
donieść: W  przeszłą niedzielę, dnia 2 t. m. spra* 
wiło nam nasze kółko śpiew ackie wielką uciechę. 
Odegrało bowiem po raz pierw szy tea tr przed* 
staw iający sztukę: „Bursztyny Kasi;“ prżytem  by* 
ły i różne śpiewy mieszane i piękne deklamacje. 
A m atorzy i am atorki bardzo pięknie sztukę ode* 
grali, to też oklasków publiczność nie szczędziła, 
aby okazać swoje zadowolenie. Panu organiście 
Frezemu tak samo trzeba uznać i podziękować, 
iż nie szczędził trudów  ni pracy i w tak krótkim  
czasie wćwiczył i sztukę i deklam acje i śpiewy. 
Deklam owały panienki Stenzlównc, Plichtowe 
i Jurczyków a. Sala p. Fredy była szczelnie za* 
pełniona, tak iż miejsca zabrakło. Życzym y kół* 
ku śpiewackiemu, aby i nadał ćwiczyło się w śpię* 
wach i deklam acjach i żeby i więcej członków 
pozyskało, aby i w kościele i poza kościołem 
śpiew polski rozbrzm iewał, albowiem 

Pieśnią dobrzy zachwyceni,
Żli ludzie nie znają pieni. 9

Jeden z uczestników parafji grabowskiej 
. pod Kościerzyną.

Bysław, pow. tucholski. Sąd w Chojnicach 
skazał właściciela Prondzińskiego stąd  za ntfflo* 
wę do krzyw oprzysięstw a na dwa lata domu kar* 
nego i u tratę  praw obyw atelskich na 5 lat.

Stobno, pow. tucholski. Rybak p. Pestka, kto* 
ry przez sześć lat dzierżaw ił jezioro tutejsze, 
chciał zadzierżawić je  na dalszych sześć lat. N a  
zwołanem w tym  celu zebraniu dawał p. P. 1600 
m arek dzierżawy, lecz gospodarze nasi woleli dać 
jezioro w dzierżawę N iem cowi i to tylko za 1500 
marek. W styd i hańba!

LubichoWo. O byw atel p. Antoni Landowski 
z W ysokiej sprzedał swą 70 * morgową pouiad* 
łość za 77 tysięcy m arek p. Blaszkowi z Bobowa 
i wykupił od N iem ca w Budach 265 mórg dobrej 
ziemi za 170 tysięcy marek. „Szczęść Boże“ na* 
bywcy.

Rodacy z Lubichowa i okolicy! Proszę was, 
nie trzym ajcie książek z czytelni, pożyczonych, 
tylko po przeczytaniu zwróćcie je  bibliotekarzu* 
wi, ażebym je  mógł dalej wypożyczać, gdyż czy* 
tełników jest dużo a książek bardzp mało.

Józef Ośmiela, bibliotekarz.

T r z e w ik i
Trzew iki dom owi, (nabycia bez w ykaże), 
trwale wykonanie, czebkizpraw iziw ei skóry

Drukiem i nakładę*» „G azety G dańskiej“ 
Jana Kwiatkowskiego w G dańsku. R edaktor 
pctwicdzialny H enryk W ieczorkiewicz w Gdarśfcu.

W Zft 5 °» rz«yn3<«n nadesłaniem należy-
towaru r ę c z m y  L  •nętny odbior t»waru i zwrot wpłaconych oieuiedzv

t e K w " ’ • *>u**>5>M 3551 " n E E S

Sehuhwaren-Fabrik Nimbach
____ (Rheinpfałz)

Służącą
potrzebuję od zaraz,

K  M A T U S Z E W S K A
SOPOTY, vlka Parków* nr. 

wejście z Lok«.
41

Kuchmistrzyni
mająca się dosnoaale na smacz­
nej i wykwintnej kuchii, piecze- 
n'0 c*£St °raz dekorowaniu pó l 
miśków poszukuje posady od 1. 
kwietnia rb w większym down 
lub v  dużych debrach. Łaskawe 
zgiosz. pod nr. 2G6 do Gaz. Gd.

Szanowsym rodakos* 
z Oliwy i okolicy douoszę 
uprzejmie, że »tworzyłem

skład żyw M iti i piwa
Mojem zamiarem jest 

rzetelna usłaga. © łaska 
■we poparcie prosi

J. B a rczyń ski
O l i w a

ulica 8ops»ka 32.

Kte sobie żyezy

Chłopca do pasz?

S*«z#»y zamiar! 
Rzemieśl# ik r w inik z włas-i 
mą p*>»iail?»óeią, katełik w 
wieka 28 lat poszukuję zaa- 
jomo4»i pań z majątkiem  
przyaaj w miej 10,080 m k, ce­
lem

o i e n k u .
Polki mają ssają pierw­

szeństwo. Zgłoszenia z do­
łączeniem fotografii, która 
się zwraca uprasza się pod 
nr. 270 do Eksp. Gazety 
Gdańskiej.

i P o s z u k u j e  s i ę  k u p s a

13 lat starego w okolic 
Gdańska Wejherowa lub j 
Puck* niech się sglcs' 
O liw a , Ludolfiuerstr 2 )  
k p n )  ,

i© mego  składu kolouśal- 
nego, połączonego z desty 
laeją i handlem żelaza ©raz 
mater jałów bud»włanych 
poszukuję oil zaraz

&seaersiai
syna uezńiwreł) rodaieów. i

potyczek
w o j e n n y c h .

Zgłoszenia pod ar. 266 
do Eksy. „Gaz Gdańskiej“
Dobrze prosperująey

hotel
w Jelitkowie ped Oliwą 
z całkowite« »rząizemie» 

d zaraz de sipraedania
W d $ w a  W o o tz « !«

P a w e ł  M io tle *
huibitjd- Lnsiu WI

M »  p e r t y

Ful*«*» Sam*. Publiezjio- 
ism

w tfs zte l krsrwieski.
Wrkouw-je węzełki e pijate 
krr.wreuką-, tak msęske jm b
i darowk-ą.

B o lesła w  K i m
fiOAWSK, SehumseldaBdiu 27.

Wyborną k łs zm
m a  m a  g p u z c i l w «

Vr. I „ l a z » f e
Paweł N t i r n k i
S t a l ą  W e s t p r .

Hsem


